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D w a  t y p y  snu — w i e c z o r n y  i p o r a n n y

Jak i ile należy sypiać? Z dziejów ciemnoty i zabobonu
Jak leczyć chorobliwą bezsenność i naomierną senność

C z a r y  w  d a w n e j  P o l s c e

W ń ig jen ie  człow ieka jedną z  sądny i irep otrzebn y niepokój, 
najw ażn iejszych  dziedzin  je s t  hi- jeżeli w ziąć pod uw agę wzmożo-
gjen a  snu, a ju ż szczegó ln ie w aż­
n e znaczenie m a w łaśc iw e zaspo­
k ojenie potrzeby snu dla ndudzie- 
ży  i dla ludzi ciężko pracujących. 
Sen je s t  w arunk.em  życia , wa­
runkiem  n aw et bardziej podsta­
wow ym . n iż  p ożyw ien ie —  znam y  
poi sy głodom orów, którzy n ie  
jedzą całem i tygodniam i, ale n ie  
m a człow ieka, któryby m ógł urzą­
dzić popis Bezsenności. Sen  roz­
pow szechn ion y je s t  w  całej n atu ­
rze I n ierozerw aln ie z ? ;ązany z 
życiem. Spią zw ierzęta, śp ią  roś­
lin y  i  nauka zastan aw ia  się n a­
wet, czy p otrafią  spać isto ty  je ­
dnokomórkowe. Ale mimo tej po­
w szech ności snu, sen  je s t  w ła śc i­
w ie  do dziś dnia zagadką. N ie  
znamy jego isto tn ej przyczyny.

DLACZEGO ŚPIM Y?
istn ie je  w ie le  h ipotez próbują­

cych w ytłum aczyć zjaw-sko snu, 
jednaic żadna nie rozw iązuje spra  
w y L iczne przypuszczenia, nazy­
w ane trochę p rzesad nie teorjam i, 
można p odzielić na trzy grupy. 
P  erw szą  grupę stanow ią  hipote;- 
zy, w yprow adzające sen z braku 
podniet dochodzących do k o iy  
m ózgowej zarów nc ze św iata  ze­
w nętrznego, jak  i z w ew nątrz or­
ganizm u. D ruga zw raca u w agę  
n a stan  m ózgu i w iąże sen z n ie­
dokrwieniem  lub przekr? ienL m  
m ózgu. T rzecia  grupa —teorje che 
m ierne —  w idzą przyczynę snu w  
w ystępow i.n iu  w  m ózgu sp ecja l­
nych  subatancyj, t. zw. hypnotok- 
sya . C harakterystyczne, że wszy­
stk ie te  h ipotezy szukają przy­
czyn snu w m ózgu, gdy tym cza­
sem  np p sy  z w yciętem i półkula­
mi m ózgowem i śp ią  tak sam e do­
brze, jak  p sy  norm alne.

SEK RET S N U .
Czem w łaśc iw ie  je s t  sen? Jakie 

*% cechy? Jego  L zjologjr . 
S d a w a ło b j się , że dostateczną od­
różniającą cechą je s t  brak ru­
chów  i św iadom ości u osoby śp ią­
cej Tym czasem  wiadomo, że ?od 
wpływem  pew nycn bodźców śp ią ­
cy m oże w ykonać szereg  ruchów  
— np. przew rócić się  na drugi 
bok, nakryć się, gdy mu je s t  zim ­
no i t. p. Podobnie je s t  ze stanem  
św iadom ości, który też różni się  
„ó om dlenia. Np. m łynarz, śpiący 
przy turkocie m łyna, budzi się, 
gdy m łyn przestanie i5ć, m atka

udzi się, gdy dziecku r izyna  
płakać, ł  pozatem praw ie każdy  
tylko w  niejednakow ym  stopniu  
posiada zdolność „nastaw ienia  
się" m  pew ną godzinę, o  ̂której 
trzeba w stać.

ną pracę gruczołów  Tem peratu­
ra cia ła  w  czasie snu n ieznacznie  
się  obniża —  jest to w ażne u nie- 
dokrewnych, którym do snu trze­
ba zapew nić zaw sze dostateczn ie  
ciep łe okrycie.

IL O ŚĆ  SN U  I  D Z IE D Z IC Z N O ŚĆ .

Jak już w spom nieliśm y, sen dla 
człow ieka je st  konieczny. Zdrowy 
człow iek może bez snu wytrzym ać! 
zaledw ie kilka dni, coprawda w  
stanach chorobowych bezsenność  
trw a naw et kilka m iesięcy, ale 
je st  to stan  bardzo niebezpieczny  
i szybko w yniszczający  organizm . 
Ilo ść  snu, jaka potrzebna je s t  czlo  
wiekow i w aha się  za leżnie od w ie ­
ku i od indyw idualnych  w ła śc i­
w ości. Są bowiem  rodziny syp iają  
ce długo i rudziny syp iające krót­
ko. Zanim będziem y troszczyć się  
o kogoś, że syp ia  za krótko, trzeba  
zbadać, jak ie są  ogólne cecny snu  
w najb liższej rodzinie. Jednem u  
może w  zupełności w ystarczać 7 
godzin snu na dobę, kto inny bę­
dzie potrzebow ał d ziew ięciu . J e ­
żeli mimo sta łej, n iew ielkiej ilości 
snu, ktoś czuje się  dobrze, jest  
w ypoczęty, zdrowo w ygląda, to 
znaczy7, że pochodzi z rodziny ma­
ło syp iającej i że dana ilość  snu 
w zupełności mu w ystarcza. J est  
bo? iem zasada —  sen spi-zyja roz­
w ijaniu  s ię  organizm u: kto źle
albo m ało śpi, źle w ygląda

Zależność d ługości snu od w ie­
ku je s t  bardzo rozciągła, bo sięga  
od 24 godzin do 3 —  4 godzin  na 
dobę. Oseski pow inny spać, z krót- 
kiemi przerwam i, w łaściw ie 24 go­
dziny, dzieci jednoroczne —  18 
godzin. Od 2-go do 5-go roku ży­
cia —  14 godzin, od 5 do 6 la t —  
12 godzin, od 7 do 14 —  10 go­
dzin, od 15 — 5 0 —  8 godzin, 
od 50-ego roicu życia  do 60-ego —  
5 —  6 godzm , po 60 latach trzy, 
cztery godziny snu  na dobę bywa­
ją często w ystarczające.

DWA TYPY SN U
Sen składa się z kilku faz. Po 

okresie zasypiania następuje  
okres snu głębokiego, potem faza

snu pow ierzchow nego i w reszcie  
okres przebudzenia się . W zw iąz­
ku z tem w7ystęp ują  bardzo w yraź­
nie dw7a typy snu. P .erw szy  ty p, 
sen w ieczorny, charakteryzuje się  
bardzo szybkiem  zasypianiem . 
Już po godzin ie osiąga  maksimum  
głębokiego snu. po dwóch dalszych  
godzinach sen głęboki przechodzi 
w sen pow ierzchow ny, trw ający  
do rana. Człowiek, m ający sen  ty­
pu porannego, wpada w sen g łę ­
boki dopiero po kilku godzinach  
i d latego w  najlepszym  śn ie znaj­
duje się  między godziną 7-ą —
9-ą rano, d latego tez budzi się  
bardzo trudno i w ym aga sporo  
czasu na zupełne oprzytom nienie. 
Bardzo w yraźnie w idać to u dzie­
ci —  jedne budzą s ię  rzeźkie i w y­
spane, in ne dopiero stopniow e u- 
legają rozbudzeniu. Gdy dziecko  
zasypia ubierając się, n ie znaczy  
to jeszcze, ze je s t  leniw7p, ie s t  ra­
czej znak, że m a poranny typ anu.

S E N  C H O R O B L IW Y .

Zaburzenia snu  najczęściej w y­
stęp ują pod postacią  snu n iedo­
statecznego, powierzchow nego —  
śp iący  budzi s ię  za lada szelestem  
i z trudem  zasypia. J es t to nieraz  
następstw o łęku przed ciem noś­
cią, jaką straszono w  dzieciń ­
stw ie. Rzadziej zdarza się  całko­
w ita bezsenność. Mów em e przez 
sen, gw ałtow ne ruchy św iadczą, 
że ju ż je s t  spn mózgowy7, a jesz ­
cze organizm  nie zapadł w  pełni 
w sen cielesn y . Do cięższych po­
w ikłań  należy już som nam bulizm , 
lunaty7zm. ,

JAK NALEŻY SPAĆ?
N ajlepszym  środkiem je s t  h i­

g iena zapobiegaw cza snu. Jak na­
leży  spać? N ależy syp iać regu lar­
nie, przyzw yczajać s ię  do ozna­
czonych godzin udaw ania s ię  na 
spoczynek i w zta w a n ia ,. unikać  
przegrzanego pokoju i przegrza­
nej p oście li. K olacja najnóźniej, 
godzina 8 w ieczorem . Przytem  
zaw sze pam iętajm y, że sen Jest 
podstaw ą zdrowia i w ydajnej 
pracy7. Tę zasadę z nacisk iem  prży  
pominą nam dr. A. L eśniow ski, z 
którego odczytu o h ig jen ie  snu  
zaczerpnęliśm y powyższe uw agi.

A u t o r  „ T e o r i i  E i n s t e i n a "
Laureatem nagmdy za r. 1535

za  n a j le p s z ą  s z tu k ę  tea tra ln ą
T egoroczne jury nagrody dra­

m atycznej Związku Autorów Dra 
m&tycznych P olsk ich  im. Leona  

N iem iecki badacz R eynela, zebraw szy s ię  na nara- 
Trem m er w ylicza aż 7 cech zim ę- dę w dn. 8 b, m. pod przewodt.i- 
nionego stanu  św iadom ości w7 cza ctw ein W acława Grubińskiego, 
s ie  snu. W każdym  razie jedno prezesa Związku Autorów7 Dra- 
tr ieb a  stw ierdzić —  sen n ie jest m atycznych Polskich postanow i- 
biernyn? stanem  organi: mu. t0, iż  „biorąc pod uw7agę, że wy­

gę n m ózgowy, zm ieniający stan staw iona w  teatrze Reduta sztu- 
św iadom ości, n ajczęściej idzie w  jja p< ^ „T torja E insteina" , za ­
parzę ze snem cielesnym . Sen cie- równo oryg in a ln ością  pom ysłu, 
iegIjy _  to zm iana fun kcji nasze- j 
go ustroju. Tempo oddychania zi - 

• gtaie rw olnione. M iękkie podnie­
b ien ie w iotczeje i poddaje s ię  prą 
dowi powietrza, pow stającem u  
prry oddechu —  w j wołu je  to chr? 
panie, które m otnaby porów nać | 
do poruszania s ię  f la g i na w7ie- \ 
trze. W ydzielanie śluzu i łez zo- - 
staje ograniczone, b łony śluzow e  
w ysychają i d latego np rano, b u - ; 
dząc się , mamj zasch ły  język i j 
kanały nosowe Gruczoły potne j 
w ydzielają znacznie w ięcej potu 1 
— często, jeżeli ktoś s iln ie  poci 
się  w  nocy, podejrzew ają go zaraz 
o suchoty O czyw iście je st  to prze

Znalezienie metryki
J an os ika

--- Z nalezienie m etryki Janos!
*u Słowacki ksiądz Andrzei Paj- 
an ze w si Yarin w pobliżu 1 7T7- 
ow ej, szukając czegoś W starych  
ietrykach kościelnych, ea tp ą fił 
a podkreśloną ołówkiem  datę 2 i 
tycznia 1688 roku a P°d m ą zna 
.izl notatkę po łacinie, która w  
rzekładzie b rzm i: „dnia owego
chrzciłem  dziecko urodzone z oj- 
a M arcina Janosika i Anny <- ze- 
uek —- dałem  mu im ię Jerzego. 
Rodzicami chrzestnym i byli Ja* 
ób M ergad i Barbara K risztofik  
T erh ow ej! D otychczas uważano, 
e Janosik  urodził s ię  w  roku 
688 Juro Janosik, sław ny zbój- 
ifk podtatrzański, został powieszo  
iy m ając la t zaledw ie 25 w Lip­
owskim  M ikulaszu w  roku 1713.

jak niew7ątpliweim  znam ionam i 
talentu, w ybija s ię  na czoło tego­
rocznego dorobku dram atopisar- 
skiego, jednom yśln ie nagrodę im. 
L. R eynela  za rok 193C przyznać 
autorowi tej sztuki, p. A ntonie­
mu Cwojdzińskiem u".

Skład jury  stanow ili pp. Jan 
Lorentow icz, Adam Grzymała- 
Siedłecki. Jan A dolf H ertz, Zdzi­
sław7 K leszczyński i W acław Gru 
biński.

Słynny etnolog angAlski, Tąyłor, 
w jednem ze swych ostatnich dzi 1 
napisał znamienne słowa: „Dziwne 
i dzikie wyda się to spewnuścią nie­
jednemu człowiekowi współczesne­
mu — a jednak jest faktem mewal ■ 
płiwym, iż cztery piąte ludzkości do 
dr.ia dzisiejszego wierzy w gusła...

Shisznosci tezy angielskiego uczo­
nego nie trzeba udowadniać. Tv pu­
szczach Afryki i .Amerjlri Południo­
wej, czy w chełpiących się starą kul­
turą Chinach lub Indjach — wszę­
dzie zabobon św ęci swe triumfy. 
Nawet w  Europie i to wśród sfer in­
teligentnych, kultywowany jest do 
dziś znany powszechnie przesąd o 
„pechowym1' piątku i „feralnej1 
trzynaste b.

Gusła i  czary obejmowały jeszcze 
przed stu kilkudziesięciu laty Ol­
brzymi zakres działalności ludzkiej. 
Aż do końca wieku 18-go sądy 
wszystkich państw europejskich nie­
zmordowanie pracowały nad „wy­
krywaniem77 czarów, a domniemani 
ich sprawcy tysiącami zalegali wi< - 
zienia i śkazjTrami byli na stosy- W  
ciągu zaledwie trzech lat lo -go wie­
ku w małym księstewku niesniec- 
kiem, Bambergu, spałouo na stra ch  
około 600 kobiet - czarownic. Wyr 
ehodzi wiele książek traktujących w 
jaki „posób poznawać; czary i badać 
schwytanych „czcicieli d.iabła — 
wśród nich słynna rozprawa Speyera 
„Młot na czarownice11.

W Polsce ówczesnej wiara w czary 
i czarownice była również powszech­
na, chociaż stwierdzić trzeba, iż 
prześladowano je u nas ze znacznie 
mnie.jszem okrucieństwem i zaciekło­
ścią, niż na Zachodzie Europy.

„C IO T Y ", „M a TO CH Y‘ - 
] W IE D Ź M ?

Jest rzeczą ciekawą, iż o czary po­
sądzano w Polsce przeważ-a o kobie­
ty biedne, baby wiejskie, ftarc, za­
bobonne i kłótliwe. Rząćłko nato­
miast obwiniano mężczyzn, wyjątko- 
w0 zaś — szlachtę. Być może d la­
tego słowo: kobieta, pochodzi od sta­
rosłowiańskiego wyrazu k o b1, ozna­
czającego w r ć z b ę. Częstokroć 
wszelkie cho-oby, ułomności, niepo­
wodzenia, nawet śmierć przypisywa­
no czarom. Stąd pochodzą liczne wy­
rażenia, jak: „uroczyć na czyjąa
zgubę11, „umrzeć11, „ouzynić1, „przi 
kosić11, „nadąć11 i t. p. Oczywiście 
wszystkie te nieszczęścia sprawiały 
czarownice, którym nadnwno roz­
maite nazwy: raz była to „babi , 
lub „ciocia", innym razem „guślica11, 
„matocha11, „wiedźma ...

Mimo nienawiści i bojaźni iskic 
2; wiono w stosunku do czarownic — 
udawano się do nich zawsze o pora­
dę w ważniejszych i mniej ważnych 
sprawach. Za ich pomocą usiłowano 
sprowadzić zdrowie i  chorobę, kalec­
two, obłąkanie, śmierć, one jedynie 
„potrafiły11 krowom odebrać mleko, 
lub zamówić pogodę...

PROCESY CZAROWNIC

Jeśli czarownice ciągnęły 1 często 
ze swego procederu pewne zyski to
0 wiele częściej były za swi , djabel 
skie praktyki" stawiane przed sąda­
mi, poddawane najwymyślniejszym  
torturom i niemal zawsze palone na 
stosie; rzadziej spotykała je kara 
chłosty i wypędzenia ze wsi lub mia 
sta.

Oskarżone o czary kobiety podda­
wano dwu rodzajom badań: ustnym
1 cielesnym. Pykania stawiane cza­
rownicom przez sędziów — ludzi za­
zwyczaj statecznych i piastujących 
znaczne godności — nacechowane 
były w równej mierze powaga, Jak 
i naiwnym obskurantyzmem. Bizmia

ły one n.emal zawsze jednakowo:
Skąd przestępczym nauczyła się 

czarować i jak dawno?
Z jakiej przyczyny czatowała?
Ile ma czarowmic dc pomocy?
Gdzie jest Łysa Góra?
Gdzie zadawała czaiostwa?
Skoro czarownica nie chciała się 

przyznać do „praktyk", poddawano 
ją torturom przez przypiekame o- 
gniem, pławienie w wodzie ] t . p. 
OizYwiście, iż po takich zabiegach 
odpowiedzi wyjadły „zadowalająco". 
Świadczyły one, iż umiejętność cza­
rowania podsądne nabywały od in­
nych, zresztą Bogu ducha winnych, 
niewiast. Czary polegały na wsj py- 
waniu do mleka grzybków startych 
na proszek, uzbieranych przed wreho 
dem słońca, na fabrykowaniu my­
siego smalcu i odpowiednio złożo­
nych i ochuchanych liści, na rzuca­
niu włosów do potraw.

Z reguły przestępczynie przyzna­
wały sie zawsze do tego, iż na Ły­
sej Górze, w miejscu specjalnie 
przeznaczonem na baćhaualje nocne 
tańczyły, obcowały nieprzystojnie z 
mężczyznami i ojabłami, jeździły na 
łopatach i miocłach- wreszcie warzy­
ły zioła czarnoksięskie...

PONURY DOKUMENT CIEMNOTY

Ciekawy, chociaż przejmujący zdu 
mieniem dokument ówczesnego za ■ 
cofania i  ciemnoty przechowa1 się w 
ał tach miejskich miasteczka Koź­
mina w Wielkopolscc. Akt ÓW jest 
tem osobliwszy, iż oskarżonym o cza 
ry przed tamtejszym sadem miej­
skim był mężczyzna, niejaki Grze­
gorz Klecha. W akcie opisane są n<v 
kładnie zeznania tegoż Klechy „do­
browolnie i iia torturach wyrzeczo­
ne"... Oto „spowiedź" koźmińskiego 
czarownika!

„Byłem-ci trzy razy na Łysej Gó­
rze wzięty przez jedną czarownicę 
na wózku i grywałem tam na pisz­

czałce drewnianej. Ta zaś Łysa Gó 
ra to starj dwór w Sośnicy pod 
Koźminem. Jedzą tam czarowmce, 
piją i tańczą. Miałem-ci tam polu­
bienie? Jaśkową, llnoda była, w 
czerwieni i koronie, bo tam najwię­
cej w czerwieni chodzą. Miałem we- 
seie z tą Jaśkową, diabeł nam Slab 
dawał i przykazował: „Drwam d tą 
polubienie?, abyś ją m uł za żonę i 
tak czynił jak ona chce". Przyhamo­
wał mi tedy djabei, bjm d ę zaprzal 
Boga i Najświętszej Panny, a Jam 
mu powiedział: „odrzekam cię, jene 
nie do śmierci".

„Przykazował mi ten djabeł czynić 
złe, coby bydło zdychało, ooby zbożfc 
nie rodziło, coby susza była. Kazał mi 
czynić robaki z liści" dębowego, zę­
by trawę wyjadały7, żeby stisaa była. 
Zakopałem je też w wieBcrciti lesie. w  
garnuszku, mówiąc: ,,niechże oędre  
susza i deszcz niech nie pada, dopóki 
te liśc:e nie zginą”.

„Na onych ucztach każda czarówń 
ca, stara czy mtoca, miała swego ka­
walera, zawsze bardzo urodziwego, 
ale z nogami konskiemi które starań 
nie ukrywał przed swą kochanką 
Naato kawalerowie owi mimo wielkiej 
urody „cuchnęli kozłem”...

KONIEC „EPOKI_ CZAROWNIC"

Już w drugiej połowie wieku i8-gd  
wiara w czary stabnifc. Za Stanisława 
Augusta ludzie wykształceni uważali 
ją za przesąd, drwił z niej niemiłosśer 
nie urzędowy „Monitor Polski’ . Do 
pudkopania tych, zakorzenionych od 
wieków zabobonów, przyczynił »’? 
również w znacznej nrerze ksiądz Jan 
Bohomolec swą książką „Djibeł w 
swojej postaci”. 4

Sejm z roku 1776 zabrorS osobną 
kons*ytucją docnodrenia czarów przy 
pomocy tortur, a karę śmierci dła ob­
winionych o „praktyki czamwakie”—  
zniósł na zawsze.

Taaeusz Faszczewskł

WSró* $zieł i artystaw

Z n a r .e  n a z w i s k a
Francuski minister pracy zwiedzał 

niedawno jedną z fabryk metalo­
wych w Paryżu. Kierownik przedsię­
biorstwa przedstawił mu najstarsze­
go werkmistrza tej fabryki, oświad­
czając: To Wiktor Hugo! Najstar­
szy nasz pracownik

— Sapristi! — powiedział mini­
ster, ściskając rękę dzielnego pra­
cownika, —  Posiada pan bardzo zna­
ne nazwisko.

— Ja myślę — odparł pewny sie­
bie werkmistrz — pracuję przecież 
w tym zakładzie już przeszło 2u lat.

Największy megafon
Ś w i a t a

Skonstruowano go oczywiście w 
Ameryce. Aparat ten przeznaczony 
dla nadawania rozkazów oraz sygna­
łów alarmowych na okrętach posła 
da membrano o średnicy 1 metra. 
Motor uruchamiający megafon ma 
1 20 m. wysokości. Kiła głosu mega­
fonu jest tak wielka, że jak wyka­
zały przeprowadzone techniczne 
próby zdołał on zagłuszyć szum wo­
dospadów Ni agary. Wygłoszone 
przez megafon w czacie prób prze­
mówienie słychać było zupełnie wy 
raźnie w odlcgłojci 3 km.

Megafony tego typu zainstalowa­
ne być maja m. in. również na wiel­
kich statkach transoceanicznych. U- 
możliwią one wydawanie rozkaz.ów 
i zarządzeń, słyszanych przez, w-zyst 
kich nawet w czasie najgwałtowniej 
szej burzy.

— Nagroda kasy im Mianowskie­
go. Kasa im Mianowskiego przyzna 
dnia 21 lutego 1936 roku nagrodę 
im. K. Wittenberga w wysokość7' 
około T.000 złotych za najlepsze 
dzieło prawnicze ogłoszone w .ęzyku 
polskim w latach 1933/35. ^ermin 
składania prac 31 grudzień 193n r

— 220 nowych rztuk teatralnych. 
Na ogłoszony przez Światowy Zwią­
zek Polaków z zagranicy na sztukę 
lub widowisko teatralne dla polskiej 
młodzieży zagranicznej zgłoszono 220 
sztuk teatralnych. Sąd konkursowy 
pod przewodnictwem Ferd. Goethla 
rozpoczął już prace i  prawdopodob­
nie około 1 czerwca zostaną ogłoszo­
ne wyniki konkursu.

—  Opera w Poznaniu. Magistrat 
m. Poznania zawarł umowę z obec­
nym dyrektorem opery poznańskiej 
d-rem Zygmuntem Latoszewskim, 
powierzając mu prowadzenie opery 
przez dwa najbliższe sezonv opero­
we. Równocześnie wybitnemu muzy­
kowi wielkopolskiemu prof. F . No­
wowiejskiemu, laureatowi tegorocz­
nej nagrody państwowej, powierzono 
kierownictwo pewnej części koncer­
tów symfonicznych.

— „Niespodzianka" Rostworow­
skiego na scenie jugosłowiańskiej. 
W teatrze Narodowym w SkopHje 
odbyła się premjera głośnej sztuki 
Rostworowskiego „Niespodzianka". 
Dnia 1 maja teatr wyjeżdża ze «ztu- 
ką Rostworowskiego na tournee po 
południowei Serbii.

— Nowy zwierzyniec dla żubrów
założono w Radomskiej Dyrekcji 
Lasów Państwowych o S kilometrów 
od Tomaszowa Mazowieckiego. Re 
zerwał znajduje się w mieiscow^ści 
Książ — będą tara hodowane jedynie 
żubry - mieszańce, zaś okazy czy­
stej krwi po z Octan a w Budowuży. 
W rezerwacie rośnie mieszany bór 
z dębem, grabem, lipą i  olbrzymiemi 
okazami leszczyny na przestrzeni 25 
hektarów. Pomieści się tu 9 żubrów 
mieszańców i bizonie.

— Odznaczenie muzyka. Jar Ni­
wiński, b. wieloletni dyrektor Kon­
serwatorium i Polsł- ego Towarzy­
stwa Muzycznego w Gdańsku, ostat­
nio dyrektor S. A. O. Filharmonji 
Warszawskiej odznaczony został 
krzyżem kawalerskim orderu Korony 
Italskiej.

— „Młody Las77 na Zamku. W o- 
beeności Pana Prezydenta Rzplitej 
oraz domn eyw lnego i wojskowego 
u rświctlono na Zamku film polaki 
p. t. „Młody Las1-.

— 150.000 książek Sowiety zwró­
ciły Polsce. Bibljoicka Narodowo 
rozpoczęła katalogowanie wielkich

i zbiorów, kloic w ciągu ostatnich

dwóch łat zostały odzyskane z Z S 
R. R. Sowiety łącznie zwróciły Pol­
sce blisko 150.000 książek i rękopl 
sów. Zbiory Biblioteki Narodowej 
zostały zbogacone o 100.000 ramów 
książek i 13.000 rękopisów, pozosta­
łe zaś dzięki przekazane bib\jotekOm 
uniwersyteckm.

— Brygiaa Heim odl ędzie karę 
więzienia. Popularna aktorka filmo­
wa Brygida Heim zos.ała skazana 
na dwa miesiące bezwzględnego a- 
rosztu za przejechanie autem i po­
zostawienie bez opieki pewnej kobie­
ty. Mimo apelacji senat karny try­
bunału *Rzeszy wyrok zatwierdził i 
artystka będzie musiała odbyć karę 
więzienia, która zresztą słuszaiie jej 
się należy.

—  Głośny reżyser angielski w 
Warszawie. Znakomity reżyser an­
gielski, Gordon Craigh, jedan z naj- 
wj bitniejszych insceuizatorów Szek­
spira, w rrzcieździe do Moskwy za­
trzymał się na kilk" dn> w Warsza­
wie.

— Ameryka transmituje specjal­
ny reportaż z Krakowa. Dyrekcja
Rnd.ja Amerykańskiego zwróciła się 
do Polskiego Radja z prośbą o do­
konanie z Krakowa w dniu 16 czerw­
ca transmisji specjalnego reportiża, 
poświęconego przeszłoś' i i  zabytkom 
Krakowa. Koszta reoortażn wynio­
są około 35.000 zl., ponieważ repor­
taż będzie transmitowany przy po­
moce kabla transoceanicznego. Kosz 
ty to pokrywa w  całości Radjo Ame­
rykańskie.

—  Wieczór polski w Operze Pa­
ryskiej. W Paryżu w  „Opera Co- 
mique“ odbył się polski wieczór ar­
tystyczny zorganizowany poa pr°' 
tektoratera prezydenta Lfbrun. Naj­
większą ati akcją wieczoru był wy­
stęp baletu Parnella, który odtańczył 
kilka tańców do muzyki Szrmanow- 
skiego. oraz tajiee góralskie, łowicikie 
i pantominę „Umarł Maciek, u- 
marł-..11. Pozatem M Modrakowska 
odśpiewała kitka pieśni polskich, a 
A Uniński odegrał szereg ntworów 
Chopina.

— Przyznanie nagrody literackiej.
Jury nagrody Irancnskiego Towa­
rzystwa Przyjaciół Polski przyznało 
nagrodę za najlepszą ks.ażkę i ar­
tykuł o Polsce P. Franeastcl za 
książkę p. t. „La Pologne PPto- 
resnue".

— Trzy tygodnie festiwalu w Ber- 
i-nie. W Berlinie oiganizują „Arty- 
Rtycz.iie Tygodnie Berlina11, ktÓTe od­
będą się w czasie od 1 maja do 15 
czerwca, i będą poświęcone uczcze­
niu pamięci tr/.cch wielkich kompo­
zytorów niemieckich, i. S. Bacha.
F. Hacndla i H. ochutza.


